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2Vlebespieczeństwo^ wyniknąć mogące 

fila sprawy naszego powstania z  dal­

szego opóźnienia działań wojennych.

CẐ o jest wielka bitwa ? Jak rozumieć wa­

żność spotkania się dwóch wojsk nieprzy. 
jacielskich ? Jak rozumieć zwycicztwo, łub 
przegrane dla sprawy Narodu?

Wielką bitw ą, ważną dla powstaiącego 
narodu rozprawą s nie jest tylko obfity 
przelew krwi, ani spotkanie się licznych 
wojsk, ale szczególniej i najbardziej pod- 
oiągnienic za pośrednictwem oręża ogól­
nej kwestji pod rozstrzygnienie stanowcze 
i ostateczne. Każdy z wielkich wodzów tak 
w starych wiekach , jak i w nowych cza­
sach, tę uwagę miał w pierwszym wzglę. 
dzie. Nikt się nie bił dla tego, żeby się 
bić; ale dla tego, żeby na przestrzeni 
placem boju zw anej, gdzie się zebrały

7



' — 56 ~

bufce n ieprzyjacielskie, rozwinąć w obli, 
czu Nieba i Ziemi jakąś wielką prawdę 
rozwiązać jakieś ważne zadanie— słowem 
usłużyć wielkiej sprawie. Dobry Jenerał, 
biegły w swej sztuce taktyk , z łatw ością 
spostrzega, że nie każde miejsce i nie ka­
żda chwila sposobne są do stoczenia takiej 
bitw y. Najtrudnićjszein założeniem  rozu­
mowanej strategji jest: Gdzie i w jakim 
czasie poddać sprawę narodu, lub gabinetu 
pod ostateczne i stanowcze rozstrzygnienie 
oręża. A zatem czas i przestrzeń są wszyst- 
Jtiein dla jen e ra ła , tak, jak są wszystkiem 
dla rozumującego filozofa.

Cóż ztąd w ynika? O to, że Być zm u­
szonym do stoczenia wielkiej bitwy, na 
jedno w ychodzi, co ponieść wielka klęsko, 
ch o ć b y  naw et ta bitwa nie została prze- 
gianą. I na wzajem nic umieć zniewolić 
nieprzyjaciela do przyjęcia wielkiej bitwy, 
śród okoliczności, sprzyjających i w m iej­
scu właściwem , dogodnein , jest to także 
ponieść wielką klęskę. Cała rzecz na tein, 
żeby być panem  okoliczności, to jest cza­
su i miejsca.

Bitwa pod Ostrołęką by ła  zdarzeniem  
nieprze widzianein ; stoczyliśmy ją , bo nas 
do tego zniew alał mus natarczyw ćj bardzo 
okoliczności. Otrzymawszy plac boju, po­
nieśliśmy dotkliwą klęskę, nic dla tego, że 
nam  wielu ludzi zabito i raniono , bo ta 
sama strata spotkała  n iep rzy jac ie la , ale 
dla tego, icśiny ją stoczyć musieli. Z dru-
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głćj zaś strony w ypadek z R ydyg ierem ^ 
źeśmy go do w alnej rozpraw y zmusić bąć 
tiic  u m ie l',  bąć n iccnc ie li, za w ie lką  k lę ­
skę poczytać należy , lubo żadna d o tk li­
wsza strata z naszej strony poniesiona nie 
została.

JSie mogę tego dostatecznie w ypow ie ­
dzieć: jak w ic ie  na tem za le ży , źebyśmy 
pod ług  owych założeń i sztukę wojenną i 
postępowanie wodza i tryb  ca łe j kam pan ji 
uw ażali. W ódz naczelny pod ług  tego, co 
się w yżej rzek ło  , odpow iedzia lny jest 
przed n aro d e m  za k a ż d ą  k ro p lę  k rw i, k tó ­
rą przeleje w miejscu i czasie n iew łaśe i- 
w ć m , oraz odpow iedzia lny jes t za wszel­
k ie  zaniedbanie sposobności do stoczenia 
korzystnej b itw y ; a lb o w iem  w jednym i 
drugim  przypadku, czyni rzeczyw istą k rzy ­
wdę sp raw ie , k tó re j s łuży i rzecz samą 
psu je , nachyla do upadku , może n icpod- 
jetego. Tak zaiste! T rudne  jest to powo­
ła n ie ,  w ie lk ie  rzem ios ło , w ie lka  sztuka! 
Um iemy ocenić tę trudność i dla lego p i- 
sz.cmy raczej z rozważenia ogólnych wzglę­
dów teoretycznych , tudzież z potrzeby 
udcte rin ino  wabia pewnego naukowego zna­
czenia w tć j m ie rze , n iż e li,  źebyśmy się 
m ie li narzucać za sędziów i k ry tyków  po­
stępowania naczelnego wodza. W iem y tak­
że , że w w o jn ie , przypadek bywa najczę­
ściej przyczyną powodzeń i n iepowodzeń, 
że najpięknie jsze plany nic udają się p rzy ­
padkow o , a najgorszych w ykonanie  po
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wielekroć niespodziewane przynosi k o rz y  
ści. Lecz pominąwszy te w zględy, nike 
nie zaprzeczy, że w czasach wojennych 
nadchodzą chw ile,, których ważność i zna­
wcy i nieznawcy doskonale ocenie umieją,,
Z których koniecznie korzystać należy, ho. 
jeśli przem iną bez pożytku, straty nigdy po­
w etow ać się nic dadzą. Taką chwilą w te ­
raźniejszej kampanji , jest chwila obecna.

Rozważmy położenie nasze i położenie 
nieprzyjaciela. Rossjanie zachowują sic 
spokojnie. D laczego? Czemuż zaczepnych 
n ie rozpoczynają działań , kiedy ich do te ­
go sam mus naglących i nieodparty cli oko­
liczności zn iew a la , albow iem , jak s ły ­
chać pruska g ran ica , ściślej niż przedtem  
jest strzeżona; z nikąd dowozu żywności, 
i am unicji; przed sobą szeroką mają rze­
kę i liczne wojsko, we wszelkie opatrzone 
potrzeby p a za sobą powstanie. Czyżby 
ich sama rozpacz nie powinna skłonić do 
nagłej za W is łę  przepraw y? Czyżby ich 
nadzieja zw ycięstw a, ( bo komuż się zwo­
dnicza nic uśm iecha nadz ie ja) nic powin­
n a  zniew olić do śm iałego , a raczej zu­
chw ałego natarcia na obozy polskie? Lecz
nie czynią tego , bo nie mogą. A skoro 
tego uczynić nie m ogą, cóż nam  do u- 
czynienia pozostaje ? Oto umieć ocenie- 
ważność tej rzadkiej w dziejach wojen­
nych sposobności i znieść n ieprzyjaciela, 
póki jest slaby , zwątlony chorobam i, d e ­
m oralizacją, brakiem pierwszych potrzeb
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■wojennych, to jest żywności i amuniejf- 
Że Rossjanie, po bitwie Ostrołęckiej tak 
długo byli nieczynni, że już oto dziesiąty 
dzień upływ a w tej samej nicczynności, 
jak Paszkiewicz po zgonie Dy bicza objął 
naczelne dowództw o, są to tak jasne i tak 
mocne dowody, że muszą w nicczynności 
zostawać , że chyba zupełnem u brakowi 
•wiadomości militarnych , albo złej woli na­
leżałoby przypisać, gdyby śmy dłużej z tego 
korzystać nie chcicli. T eraz dopiero wy­
świecać się zaczyna, największa, najpierwsza 
praw da taktyki polskiego w odza, żc po­
w in ien , i m usi, w jak najkrótszym czasie 
pokonać i zniszczyć siłę nieprzyjacielską.

W ejrzyjmy pilniej jeszcze w położenie 
nasze i. położenie rossyjskiego wojska. Cze­
mu w pierwszych dniach rewolucji w i e ­
rzyć nic chciano , co uważano za szał 
młodego w ieku, już jest teraz i p raw d ą, i 
mądrością, i rozumem doświadczonych lu­
dzi. Czyżcśmy zaraz z początku całej 
nadziei naszej na powstaniu w Litwie, na 
W ołyniu, Podolu i Ukrainie nic zasadzali? 
Czyżcśmy niemal z płaczem  nie w o ła li, 
żc jak najprędzej w ypadało , siłę krajową 
przenieść do zabranych prow incji, i tani 
tea tr wojny ustanow ić? Nikt w tenczas nic 
s łu ch ał tego głosu, a dziś wszyscy, najmo­
cniej są przekonani , żc zbawienie nasze- 
polityczne od powstania w tam tych p ro ­
wincjach zależy. Stało się zndosyć ży­
czeniu narodu ; spółzicm ianic, braterskie
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ffczucia podzielają. Pow stali, ełabeini si­
łam i walcząc z mocarzem potężnym. D łu- 
goż ta  walka trwać będzie, jeśli jej wszyst- 
kieini silami naszemi nie wesprzciny; jeśli, 
żc tak powiem , cala zbrojną ludność na­
szą i wszystkie zasiłki nasze do ich sie­
dzib nieprzeniesiemy ? W alczą o to co­
dziennie , o to  doznają strat i pewne odno­
szą korzyści, w tej nadziei jed y n ie , ze 
w kró tce  nadejdzie pożądana chwila po łą­
czenia s ię ; kiedy wojsko nasze pomno­
żone, we wszelki sprzęt wojenny opatrzone, 
tchnące rycerskim duchem , pałające chę­
cią zakończenia boju zw ycięstw em , spo­
kojnie przez tak długi przeciąg czasu , bąć 
w umocowanych stanowiskach odpoczywa­
ło , bąć trudziło  się pochodam i, w niew iel­
kiej od nieprzyjaciela odległości. Rozszerze­
nie granic Polski, rozszerzenie i umocowanie 
powstania w Zabranych gubcrnjach, otóż 
najstotnićjsza i najpierwsza myśl polskiej 
rewolucji! Także tę myśl rozwijamy i po ­
mnażamy? Także zbliżamy się do ostate­
cznego kresu naszych wszystkich usiło ­
w ań? Niepomnąc żc każdy dzień , każdy 
tydzień zw łoki, zwiastuje nam nicpochy- 
bną zgubę, woliiny hyc raczej przezorne- 
in i,„niżęli śmiałemi i zućhwałcmi.

Żołnierz po lsk i, wojskow i wszelkiego 
s topn ia , ogół n aro d u , podziela teraz i 
wyznajc tę p raw dę, że potrzeba wielkiej, 
ostatecznej b itw y, że ta b itw a , zwąllone 
siły nieprzyjaciela zniweczy i postawi naS
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-ai szczytu sławy. Zkądże takie od tak da- 
wn ego czasu opóźnienie? Dla czegóż tył- 
ko w głównej kwaterze polskiego w odza, 
owa tak w ielka, tak oczy wista p raw d a , 
zdaje się być w ątpliw a?

M ów ią, że Paszkiewicz z obozu swego 
liczne wysyła pułki tajcinncini pochodami, 
celem stłum ienia litewskich powstańców. 
Czy to jest p raw d ą, lub n ic , bać co bać; 
dosyć, żć lak być może , a skoro to być 
m oże, skoro tamtejszym prowincjom wiel­
kie zagraża niebezpieczeństw o, czćrnże u- 
spraw iedliw ić nieczynnęś.ć głównej arinji 
polskiej ,?

Dotychczas walczyliśmy takim kształ­
tem : że mogliśmy wszyscy razem  poledz, 
z chw ałą , z chlubą, albo oprzeć się n ie ­
przyjacielow i, albo jakie takie odnieść nad. 
nim korzyści. Przem oc jego była w ido­
czn a , niew ątpliw a; nam ty lk o , (p rzy n aj­
mniej tak zdawało się ogółow i) szlache­
tna rozpacz zostaw ała , szlachetna rezy­
gnacja. Dzięki męstwu wojsk polskich i 
talentow i wodzów , wyszliśmy już z tej 
krytycznej alternatyw y. Położenie obu 
wojsk zmieniło się- Już dzisiaj żaden Po­
la k , z rozpaczą nic rzuca się w odmęt 
b o ju , nie bijc się z rozpaczy, ale z pewną 
zw ycięztwa nadzieją; już dzisiaj żaden 
Rossjanin nie trwa w m yśli, że stłum ić 
powstanie i rewolucję w polskim k ra ju , 
ła tw ą jest rzeczą. My teraz wszystko od­
zyskać możemy , a oni wszystko stracić.
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Tak tedy rzecz sama z obu slron przyszła 
do swojej dojrzałości. Rachuba jest pe­
w na: Ośmiiaście tysięcy R ossjan , wzięli- 
śmy do niewoli; najmniej trzydzieści ty­
sięcy legło na placu w ty lolicznych roz­
praw ach; dwa razy tyle inają ran n y ch , 
(przyjęto bowiem, że na |«dnego zabitego 
dwóch rannych liczyć m ożna) z tych przy­
szła połowa do zdrowia i walczy w sze­
regach , a zatem ubyło im rannych trzy ­
dzieści tysięcy; cholera i inne choroby, 
dezerc ja , i to wszystko, co śfód takich 
okoliczności, demoralizację wojska pom na­
ża, zabiło im trzydzieści tysięcy ludzi. (1) 
W ogóle Stracili Rossjanic sto ośm tysięcy 
ludzi. S trata ogromna, która jednak w R os- 
sji w przeciągu dw óch, trzech miesięcy 
przy znapej sprężytości despotycznego rzą­
du , i jak to wnosić można , zaciętego 
w uporze C a ra , łatwo powetow ana być 
inoże- Stan krytyczny, opłakany1. K tóry 
jednak w obozie rossyjskim , z naszą nie- 
pochybną zgubą prędko przeminie ! W e­
dług zeznania tak jeńców rossyjśkich ( of- 
ficcrów ) jakoteż i rodaków' naszych, k tó ­
rzy dosyć często z niewoli rossyjskiej u- 
chodzą, armja Paszkiewicza zaledwie do-

(1) Jest to przypuszczenie bardzo umiarkowane, 
bo w samych S iedlcach, według wyznania burmi­
strza przez Rossjan tam mianowanego, umarto w cią­
gu jego urzędowania na same ehoroby, przeszło 
tZó,OOO. Rossjan.
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chodzi 50 do60 tysięcy; w Lubelskiem zaś 
Rydygier, Kaizarów i t. d, nie mają więcej 
jak 20 tysięcy. Kto zna siły nasze i ocho­
tę żołnierza, nie powie zapew ne, jakoby 
było niepodobną rzeczą , zniszczyć teraz 
( w tych dwóch do trzech tygodniach) głó­
wną armię Paszkiewicza.

To nie czcze podania, ani próżne rozu­
mowania. Niechaj nikt nie mniema w głó­
wnej kwaterze Naczelnego wodza, jakoby 
my te przeważną materję dla braku in­
nych w dzienniku naszym poruszyli. W tein, 
co tu piszem y, wyraża się zamiłowanie 
praw dy, którą cały naród czuje , którą 
niepochybnie, późniejsza, umiejętna kry­
tyka sztuki wojennej uzna i stwierdzi. Tak 
jest! Potrzeba wielkiej bitw y, potrzeba 
wielkiego zwycieztwa. Potrzeba odnieść 
to zwycięstwo w jak najprędszym czasie, 
gdyż potem na próżno walczyć będziemy 
z rozpaczą. Jeszcze niech tylko dwa, trzy 
tygodnie upłyną takiej nicczynności, a 
znów powróciemy do dawnego stanu, do 
takich dni jakicini były 19, 20, 21, 25, lute- 
tego, to jest do rozpraw , z przemocą i 
przy ostatecznein może z naszej strony wy­
sileniu.

Ze wszystkiego co się dotąd rzekło, po­
kazuje się, żc położenie nasze obecne, to 
jest w lipcu, cale różne jest od położenia 
naszego w poprzednich miesiącach naszej 
kainpanji i zapewne (jeśli z niego korzy­
stać nie będziemy) nic wznowi się w dal-

8
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szym toku wojny. Zniesienie głównej artnjj 
Paszkiew icza zagraża upadkiem rossyjskićj 
potędze, szczególniej ze względu na nastą­
pić m ogące, przez to, umniejszenie w pły­
wu gabinetu rossyjskiego, na inne gabine­
ty; ułatw i prędkie przeniesienie placu bo ­
ju do zabranych prow incji, u łatw i zeb ra­
n ie  p lonów , w lej tu części Po lsk i; ca łą  
sprawę naszą w innein świetle ukaże E u ­
ropie. Zbieg okoliczności tak jest n ad ­
zw yczajny, tak silnie wspiera nasze na­
dzieje , że albo w lipcu r. b. zostaniemy 
narodem  w olnym , potężnym i n iepodle­
g łym , albo nigdy! Z* dalekich k ra jó w , 
hołdujących Carowi ciągną zbrojne hordy 
dzik ie; wewnątrz R ossji, usilne czynią s ta ­
ra n ia , celem zreslaurow ania arm ji obo­
zu jąc e j w  P o lsc e . Przetoż wszystko zm ic- 
y,za do. te g o , żeby stłum ić powstanie na 
Żmudzi i w Litwie i pomnożyć siły Pa­
szkiew icza. Mainyż czekać, aż ziszczą się 
te zgubne dla nas ęamysły ? Nic lepiejże 
walczyć z podzielonym  i słabym  nieprzy­
jac ie lem , śród okoliczności, rokuiących 
niepoebybne zw ycięztw o, grożących Rossji 
niepoebybnym  upadkiem , aniżeli w ten­
czas , kiedy om dlałem u sępowi drapieżne 
odrosną szpony ?

Hód*z naczelny żadną się nic uspraw ie­
dliwi w ym ów ką, jeśli ta krótka ch w ila , 
brzem ienna całą przyszłością P o lsk i, up ły ­
nie bez tego tryum fu, który nam Niebo za­
pow iada , o który cała  ziemia w o ła , któ»
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ry będzie pięknie jszy nad wszystkie dzieła 
wojenne, stare i now sze, który go św ie­
tniejszą sław ą okryje, niżeli Fabiusza C u n -  
e . ło tu ra . Żadna p rzeszkoda, żadna tru ­
dność, nie jes t tak wielka i nieprzełam a- 
n a ,  żeby go odwieść zdo ła ła  od zadania 
nieprzyjacielowi śm iertelnego ciosu , t e i n  

jednein, stanowczem  zwyeięztwem. Dalsza 
zw ło k a , spraw dziłaby zdanie nasze, wy­
rzeczone na początku tego a rty k u łu , że 
przyjąć b itw ę , że walczyć mimo woli, pod 
przymusem naglących okoliczności, równie 
jest w ielką klęską, ( naw et, choćby się plac 
boju otrzym ał ) jak nie módz zmusić nie­
przyjaciela do stoczenia w alk i, śród oko­
liczności , które jemu nic sprzyjają, owszem 
nicpochybną rokują zgubę.

Głos publiczny ostrzega Naczelnego wo­
dza. Oby poszedł za natchnieniem Naro­
du i Wojska!
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Ministerstwo spraw zagranicznych.

R a d a  administracyjna Królestwa Polskie­
go cliciała była Cesarzewicza z Mokotowa 
do Belwederu na powrót sprowadzić i wy­
dała w tym celu odezwę do mieszkańców, 
aby rozdwojone umysły do Jedności przy­
wrócić. Ale rewolucja nie w tym celu 
była rozpoczęta, i Kontrarewolucjoniśei, 
przyjąwszy wyraz Jedność za pierwsze 
swoje hasło, nadużyli go. Chcicliśiny i 
chcemy Jedności, ale nie dla powrotu pod 
despotyzm, tylko przeciw despotyzmowi 
i dla szczęścia narodu polskiego. A szczę­
ście to nie da się pomyśleć bez połącze­
nia z nami w jedne ścisłą społeczność, jć- 
śli nie wszystkich naszych braci, to przy­
najmniej tych, którzy od pierwszego po­
działu Polski pod despotyzm Carów się 
dostali ; ani się da pomyśleć to szczę­
ście polityczne bez odzyskania niepodle-



głości jeśli n iebczw arunkow ej, lo przynaj­
mniej obwarowanej zaręczeniem  mocarstw 
innych i swobodami narodoweini. W oj­
sko jednozgodnie z mieszkańcami podarło 
w kaw ałki pismo Rady adm inistracyjnej , 
odrzuciło cyfry dynastji i zniszczyło h e r ­
by , przypominające nam nasze poniżenie. 
Gdy sic K ontrarew ołucjonistoin pierwszy 
krok pod hasłem Jedności nic p o w ió d ł, 
zaczęli wołać: »kto nie ufa  Chłopickieinn 
jest zdrajcą kraju ,! Drugim więc wyrazem , 
którym zabić chcieli rewolucję, była Ufność. 
I tego wyrazu nadużyli, bo my chcieliśmy 
icbcem y ufności, ale nie w osobach, a tym 
mniej w dążeniu konlrarew ulucyjnćin , ale 
w system ie, któryby nam ja sn o , nie dwu- 
znacznie pokazyw ał, że dąży do niepodle­
głości i wolności Polski.

Ta Ufność zalecana była szczególniej 
dla tego, ażeby u ła tw iła  drogę do U kła­
dów , do układów  poniżających godność 
n aro d u , bo naturę ich znamy z Komenta­
rza , jaki do nich u łożył by ł Dykta­
tor. W yjaśnił on je bardzo prosto i po­
w ied z ia ł, że u kłady  są to samo , co sub- 
missja. Ziem wszystkićin potrzeba było 
dla lego wyrazu, wydziału dyplom atyczne­
go, a dia wydziału w ynikła znowu potrze­
ba zastępcy ministra spraw zagranicznych.

Tak więc postępując od Jedności do U fno­
ści, a od lego wielkiego przymiotu do U kła­
dów, drogą prostą szliśmy pod panowanie
Ccsarzów rossyjskich,
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Można lody podzielić dyplomatykę n a ­
szą, podobnie jak historję , na epoki:

Pierwsza z czasów bajecznych od pó łno­
cy dnia 29 listopada, aż do przyw łaszcze­
n ia Dyktatury to jest do 5 grudnia 1S30.

Druga z czasów sprężylości do rzucenia 
D yktatury d. 1S g ru d n ia .

Trzecia z czasów dcpntacji czuwającej 
nad Dyktatorem .do jego ostatniej abdy­
ka c ji.

Czw arta od zaprow adzenia Rządu na­
rodow ego.

W pierwszej epoce m inisterstwo spraw 
zagranicznych było połączone w osobie 
m inistra skarbu. X iążc L u b eck i, równie 
biegły tw órca wyrazów', jak plotek , g ło ­
s i ł ,  że rew olucja wybuchła w Petersburgu, 
W iln ie , że w rewolucji cofać się niepodo­
b n a , że Mikołaj niezawodnie nam  odda 
dobrow olnie kraj zabrany, że sam wyjedna 
te prowincje u M ikołaja. M inister ten był 
niew ątpliw ie mitologicznym boliatyrem 
spraw zagranicznych. M otłoch  n iedow ie­
rz a ł Łubcckieinu i dla tego pokazał się 
nieprzyjacielem  jedności i ufności.

W' drugiej epoce, Cbłopicki z upow a­
żnienia Cesarzcwicza, rekotnm cndacji P o ­
laka Sumiennego i za pomocą uw iedzio­
nych ludzi, którzy z całą dobrocią serca 
w dcmagogizin uwierzyli, ogłosił się dykta­
torem , aby zaprowadzić Sprężystość. Nasz 
finansowy dyplom at wyprawiony został 
do P etersburga. T o zaniedbanie sprawy
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publicznej nazywano sprężyf ością: ufność 
nieograniczona postaw iła nas nad przepa­
ścią , a radość w se rcach , łatw ow iernych 
by łaby  wesołym wiele narob iła  sm utku, 
gdyby Izby deklaracją swoją nic były uzna­
ły  rewolucji za narodową i nie podkopały 
ówczesnej dyplomatyki. Epoka ta w ykry­
ła  jak zawodna jest teoria sprężytośei i po­
k aza ła , że siła m oralna całego narodu 
um iera w ręku jedynow ładcy. Stronnicy 
sprężytośei musieliby przypuścić i dowo­
d z ić , że się znajduje jedna oso b a , po­
siadająca wszelkie przymioty rozutnu i 
serca. Cbłopicki nie został ukarany. Jego 
poprzednie życic mówiło za nim , pod 
Grocbowcm okazał odwagę niepospolitą, 
ranny zszedł z placu bitwy. Nie był on 
ścieśniony źadnemi prawam i , była je ­
dność, ufność, naw et zgoda, a jednak nic 
w yrodziła się ztąd sprężylośe. Szukajmy 
sprężytośei w M ikołaju; ma on do 50 mi- 
Ijonów poddanych , wojsko ślepo posłu ­
szne , a jednakże położenie jego dosyć 
jest dla niego smutne. W ychodzi na to , 
iż w' sile całego narodu mieścić sic musi 
sp ręży lośe, że z takiego źródła czerpana 
moc, jest najpewniejsza. M ikołaj jest silny, 
jako pojedynczy człow iek, jest sprężysty, 
ale tylko indy widualnic. Kossyjskicgo naro­
du nie znamy, bo poddani Cara mają najsu­
rowszy zakaz myślenia, a każda z tych istot 
nieszczęśliwy cli, jest równie jak Car indyw i­
dualnie silną; cała massa jest rozprzężoną»
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bo jest pozbawioną s iły  m o ra ln e j, jedy* 
n ie  łączącej obyw ate li. Gdyby w ięc C liło * 
p ick i" najlepsze m ia ł b y ł zam iary, gdyby 
n ie  b y ł nawet z insynuacji d z ia ła ł,  to i  
tak b y łb y  o s ła b ił powstanie jako  w ó d z : 
eniszezyłby rewolucję,, jako w ładzca cy ­
w iln y , i w końcu w róc ilibyśm y pod M iko ­
ła ja . W rew o luc ji nic godzi się rob ić do­
św iadczeń , nie wolno b łą d z ić , najgorzej 
pow o ływ ać  się na p rzyk ład y  u obcych , a. 
do naśladowania potrzeba żeby zachodzi­
ł y  wszystkie w a ru n k i, co jest n igdy n ie ­
podobne. Z le j zasady wychodząc , gdy 
M ik o ła j dla tego , że jest jed yno w ła d cą , 
n ic  posiada siły ogólnej, w ypada , że sprę- 
żytość , a raczej s iła  ma się zupe łn ie  
w  stosunku odw ro tnym . Potrzeba w ię c , 
ażeby się s iła  ogólna zn a la z ła , potrzeba 
us iłow ań  narodu , a nie poddanych. W ta ­
k ich  to dopiero oko licznośc iach , dyplom a­
tyka skutecznie może dz ia łać .

T rzec ia  epoka zaczyna się od 18 gru­
dn ia  1830 roku. Starszy w iekiem  zasiadł 
w  miejscu m arszałka w izb ic  reprezentant 
W a lichnow sk i i w  zagajeniu wyraźnie  żą­
d a ł Po lski w o lne j i n iepod leg łe j. W  oka­
m gnieniu w zn ios ły  się tysiączne g ło sy : 
N iech  zy/e Polska wolna i  n iepodległa '. 
Konstytuow anie  się iz b y , uznanie re w o lu ­
c ji za narodową, oświadczenie w dzięczno­
ści całego narodu mężom, któ rzy re w o lu ­
cję p rzeds ięw z ię li, oraz n iepodległości i 
w o lności n a rod u , zaledw ie nie w yk ry ło
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^wczasowych układów. Dyplomatyczny 
wydział głęboką zachowywał tajemnicę i  
jakżeż miał sic odezwać, kiedy zamyślał o 
Submissji, a naród domagał się niepodle­
głości i wolności. Chłopicki złożył dykta­
turę, lecz gwardja honorowa, która w.dru­
giej epoce rozpędzała towarzystwo patryo- 
tyczne, w naylepszey wierze przez swoich 
starszych niereflektowana, starała się na­
wet postrachem utrzymać tę niewczesną 
ufność wr Chłopickim. Projekt wniesiony 
przez marszałka oddał władze Prezydują- 
ecinu w Senacie i marszałkowi wraz 
z członkami przez nich powołanemi, czu­
wania nad Chłopickim z możnością odwo­
łania go w każdym czasie. Dyktator miał 
mieć władzę najwyższą bez odpowiedzial­
ności; Sejm miał być natychmiast zali- 
mitowany. Była to więc wcale inna od 
poprzedzającej dyktatura. Chłopicki miał 
zupełnie zależeć od Prezydująccgo w Se­
nacie i marszałka izby ; ci rzeczywiście 
podług myśli projektu byli wyżsi, a pro­
jekt nie wkładał na nich żadnej odpowie­
dzialności. Sejm znowu nic mógł był się 
zebrać bez zwołania D yktatora, którego 
esystcncja od dcputacji zależała. Natych­
miast wystąpił poseł Morawski z projektem 
wypracowanym podług teorji publicystów 
francuzkich i żądał, ażeby osoba Chłopi- 
ckiego była święta i nietykalna, z mini­
strami odpowiedzialnemu Projekt ten iniał 
w tćm wyższość niewątpliwa, iż prawo

P
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zaw ierania traktatów  i umów z obccmi 
m ocarstwami w przedm iotach snbsidji i 
w szelkiej pomocy zachow ane naczelnikow i 
narodu , dowodziło wyraźny obowiązek 
w yw alczania niepodległości i wolności , a 
to w związku z przepisaną rotą. Sejm prócz 
tego m ia ł ratyfikować układy , lecz nic 
tak ie , o jakich poprzednio już wspomnia­
n o , tylko pod względem ustalenia p rzy­
szłego bytu Polski. Stosunki zaś naczel­
nika z Sejmem miały być prawem przez 
sejm oznaczone. M arszałek ośw iadczył 
izb ie , że się powinna zaiąć projektem  dy­
ktatury. Poseł Biernacki popierał wnio­
sek swego kolegi Morawskiego, powołując 
się na przykład u Francuzów . P oseł L e- 
duehowski ż ą d a ł, aby izby w ybrały de- 
pu tację , ale utrzym ał się wniosek posła  
W iszniewskiego, który żądał widzieć w de- 
putacji ośin członków  izby poselskiej, po 
jednym z każdego województwa. Jeden 
tylko reprezentant Zwicrkowski .tak sic 
odezwał: » Uważam z a  rzecz największej 
wagi w łożenie obowiązku na dcputacje , 
k tóra wezwie jenerała  Chłopickicgo do 
objęcia dyk ta tu ry , aby ta w ynurzyła g łó ­
wny cel naszej rew olucji, to jest n iepod­
leg łość, zmiany w konstytucji i po łącze­
nie z królestw em  prowincji L itw y, W oły ­
nia i Podola. Tc bowiem są głów ne za­
sady naszego powstania, te dążności wszyst­
kich Polaków  i w tym duchu upow ażnia 
N aród dyk tato ra , aby d z ia ła ł i pośw ięcał
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^ycie i majątki Polaków.<< Wyraz Ufność 
zaledwie nie zniszczył całej rewolucji. 
Nikt oprócz Zwierkowskiego nie przypu­
szczał, aby Cbłopicki przy abdykacji, 
miał się z tein oświadczyć, ze jako wier­
ny poddany obcego mocarza, wojować 
z nim nie myśli. Ufność kilkokrotnie po­
wtarzana w głosie reprezentanta Sołtyka 
wywiodła z obawy reprezentantów , aby 
Cbłopicki wtedy, gdy wywalczy niepodle­
głość, sam nie stał się tyranem. O nie­
podległości każdy m ówił, lecz wypadało, 
ażeby deputacja, do której nic został po­
wołany Zwierkowski, pomówiła o jego 
propozycji z Chłopickim. W senacie mar­
szałek przemówił do Cbłopickiego: T y  u s ta ­
l is z  b y t n a ro d u  i  je g o  n ie p o d le g ło śc i Cliło- 
pieki dobył z munduru gotową odpowiedź, 
w której wyraźnie nie mówił o niepodle­
głości, słowem bardzo dyplomatycznie się 
wypisał. Sejinuiący byli dwojakiej opi- 
nji. Jedni zgodnie z Morawskim, brali 
teorjc franćuzkie na czas pokoju przez 
autorów zalecane, jako przydatne na czas 
rewolucji; lękali się bowiem, aby Cliło- 
pieki nie był tyranem, Drudzy ufni w po­
przednie życie Cbłopickiego, oddali mu 
tę władzę bez obawy, a w końcu wszyscy, 
oprócz Mo rawskiego, pew ni, że deputa­
cja czuwająca nad Dyktatorem obowiązko­
wi swemu zadosyć uczyni, jednomyślnie 
oddali mu nieograniczona władze. Nikt 
tez nie miał podejrzenia, iżby Cbłopicki
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ujarzmiać chciał naród. Lecz nie tego, 
jak. później widzieliśmy, obawiać się na­
leżało , tylko tego aby nas nie oddał napo* 
wrót Moskalom. Będzie ta uwaga potrze* 
bna, kiedy przyjdziemy do epoki ezwar* 
tej. Dyplomaty ka ówczesna krzyżowała 
się zupełnie z widokami naszych repre­
zentantów: R-ozesłala wtenczas ajentów do 
obcych mocarstw z prośbą, aby konstytu­
cja była zachowana, żądała podobno gwa* 
rancji, z której tak mały kraj nigdy nie 
mógłby korzystać, chci-ała więc rzeczy 
niepodobnej, jaśniej mówiąc działała tyl­
ko pozornie.

Epoka czwarta. Po abdykacji Dyktatora 
i  odsunięciu od tronu familji Romanów, 
zaczęła się dopiero rozwijać rewolucja, 
zaniechano się bawić, zajęto się dobrem 
ogólnein, a w miarę postępu prac sejmo­
wych, dyplomacja obdzierana z grubej 
zasłony, pokazała sio w oczach Narodu 
zgubnem bałamuctwem pod względem pró­
żnych wydatków i zawracania umysłów, 
Rozgłaszano naprzykład pomiędzy posła­
mi, żc Austrjaey w 60,000 wojska wkra­
czają nam na pomoc, że Król pruski przy­
słał przez konsula Akt neutralności , żc 
Francja i Anglja sprzyjają naszej sprawie, 
Ale Wielopolski przybywszy z Londynu, 
pokazał, żc to są baśnie, któremi dyplo­
matycy nas łudzili i oświadczył otwarcie, 
że Anglija trzyma się Kongresu wiedeń­
skiego.
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Chcąc jednakże mieć dobre w yobraże­
nie o wydziale dyplomatycznym i przeto* 
nać sic, że dopóty nie może mieć żadnego 
Znaczenia, dopóki nie wybijemy sic tfc fa* 
eto na niepodległość , potrzeba koniecznie 
uw ierzyć, że nie jesteśmy ani F rancuza­
m i, ani Belgijczykam i, ani Anglikami, ani 
Amerykanami północncmi , ani jakim bądź 
innym narodem tylko Polakam i. Nasze 
położenie nam samym tylko właściwe. Je* 
żeli nauki M ikołaja celem jest Subm issja, 
czemuż naszej teorji nie ma być celem dą­
żność do bezw arunkow ej niepodległości? 
Jeżeli w narodzie nie będzie m ia ł nikt 
polskiego zdan ia , jakżeż chcieć, ażeby 
niepodległość istnieć mogła ? Dzisiejsza c- 
poka mogłaby się nazwać epoką A’zc/«/«o- 
Jci. Pokazuje ona nam ludzi, mających 
w ogólności następujące zasady:

1. Wyznawców Benjamina Constant, któ­
rego teorja wymyślona by ła  dla kraju juz 
de facto niepodległego. Constant cenzor 
za cznsó-w N apoleona, podał Cesarzowi 
w czasie dni stu gotową Konstytucję Biir- 
bonów. Napoleon od chwili powrotu sw e­
go z wyspy Elby w szedł w gotową' wojnę, 
nie mógł bawić się z reprezentantam i i" 
dla tego zrobił Akt dodatkowy. Jedność 
ufność, zabroniły  m yśleć, a Carnot już 
b y ł za stary. Constant chciał przestra­
szyć Napoleona deputow anym i, którzy go 
z tronu zsadzili. Napoleon uciekł się do 
ludu, i pokazał mu tysiące zgromadzone-
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go lo d u , ale skończył tylko na pokazaniu 
go. W szakże obadw a te środki nie mogły 
wypędzić z kraju sprzymierzonych. Konsty­
tucja Burbonów była rezultatem  świętego 
przym ierza, Francja od powrotu Napoleó- 
n a  z Elby była de facto w sianie wojen­
nym , jeżeli tylko samego Napoleona bę­
dziemy mieć na w zględzie, była rew olu­
cyjną , jeśli się zapylamy ówczasowych 
uczuć i myśli Francuzów ; przytłum ił ją 
Ludwik X V lir pochwyciwszy na powrót 
K oronę. Constaut w czasie dni stu fabry­
kow ał praw a na czas p rzyszły , i dla tego 
dzieła  jego na predee, okolicznościowo 
ukończonego, nic można uważać, za utw ór 
najdoskonalszy, tym b a rd z ie j, iż sam Con- 
stant później nowe w teorji Konstytucji 
tw orzy ł popraw ki i dodatki, n .p . gdy do­
d a ł do trzech głównych w społeczności 
w ła d z , w ładzę m oderującą, którą to po­
praw ioną teorję jego w Brazylji zastoso­
w ano. Napoleon nie chc ia ł narodu poru­
szyć, bo nie inyśłał o jego ocaleniu i tylko 
b y ł wielkim wojownikiem; jedną bitwą 
zg inął, ale sam tylko; pozostał naród, 
który stopniowo sam dojdzie do tego, co 
m ógł był otrzymać z rąk Napoleona. l a k  
Constant, jak Napoleon zajęci byli przy­
szłością ty lk o , a żaden z nieb nie zadał
sobie pytania: Juć; dziś Utworzyć potcznu  
siłę ?

2. Refonnistów . Zasługują oni na suro­
wsze roztrząsanie, bo są tym szkodliw si,



iż cbcicli naród pod niebezpieczniejsze je- 
dyno władztwo oddać, niż była dyktatora. 
Nie jest tu mowa o niebospicczeństw ie, 
aby ten przyszły jfdynow ładzca nie s ia ł 
się tyranem , Jęcz obawiać się słusznie 
n a leż a ło , aby namiestnik p rzyszły , kto 
bać by nim zosta ł, całego losu narodu 
nic poruczył wydziałow i dyplom atyczne­
m u , który jest allarinuiąeytn , jak to do­
wodzi nota jego do ajentów, swoich za gra­
nicą po bitwie ostro łęckiej, gdzie m ów ił 
o kiesce, jak gdyby dla zadania niepraw dy 
rapporlow i Naczelnego w odza, i który od­
dałby nas na pow ró t, rozumie się z najlc- 
pszerni intencjam i, pod panowanie C ara. 
Należy udow odnić ten zarzu t: Submissja. 
pod łudzącym  wyrazem U kłady  zam ierzo­
na została od pierw szych dni rew olucji, 
dla tego też rewolucje samą nie nazyw a­
no rew olucją, tylko powstaniem., wyraz 
dążący do tego, aby naród nie mógł s ił 
nowych rozwinąć. Dowodzono, że naród nie 
ma choroby wewnętrznej, samego M ikołaja 
nazw ano chorobą, zalecano tylko wewnę­
trznie się leczyć, jak gdyby raną naszą 
nie było nadw erężenie samego organizm u, 
a chcąc lepiej uwieść słuchaczy, mówiono, 
że gdybyśmy byli przejęci tą zasadą , źc 
rew olucja nasza jest tylko pow staniem , nie 
bylibyśmy wysyłali Lubcckiego do Peter­
sburga. Rozumowanie takie byłoby n ie­
zrozum iałe , gdyby z niego nie można 
tej chyba myśli w yprow adzić, żc rozu-
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mający w ’ten sposób, chciel-i, ażeby na* 
sze położenie pozostało takie , jakie było 
przed 29 listopada. Jakoż w istocie poka­
zuje się jeszcze dążność , zachowania 
wszystkiego in statu quo Mikołaja. Dnia 
30 maja publicznie utyskiwano, że Stani­
sław August w Konstytucji za mało otrzy­
m ał władzy, wynurzono więc pokryta ana­
logię Konstytucyi 3 maja i Targowicy. Jak 
dawniej łudzono akademików, że Chłopi- 
cki miał wydać rozkaz uderzenia na Mo­
skali i wszelkiemi sposobami bieg rewo­
lucji powściągano, tak później ułożono 
w wydziale dyplomatycznym Konstytucję, 
która byłaby natychmiast zaprowadzoną, 
gdyby się był utrzymał projekt względem 
zmiany rządu sejmowi przełożony. Na­
miestnik byłby otrzymał atrybucje władzy 
Królewskiej , sejm ordonansem ministra 
spraw wewnętrznych byłby został zalimi- 
towany. Wtedy dopiero wydział dyplo­
m atyczny, niczem niekrępowany, byłby 
wpadał z błędu w błąd. Gdyby nam chciał 
dać Króla P o laka , obce mocarstwa nic 
byłyby go uzna ły , bośmy sic jeszcze nie 
wybili na niepodległość; gdyby był pro­
ponował Koronę obcemu, ten z tej samej 
przyczyny, jak z Belgów mieliśmy przy­
k ład , nie byłby jej przyjął. Zawiedziony 
tyin sposobem w układach swoich, wydział 
dyplomatyczny, byłby musiał przystąpić 
do Subrnisaji.
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Jak Szlachetność w wypuszczeniu K lę­
c ia , i gwardji litewskiej, zm ierzała do tego, 
aby Litwa i W ołyń »je należały do nas i 
była konirare w olueyjua, jak zachow anie 
armji in statu quo bez reform y, bez czy­
szczen ia , jest zachowaniem  siły dla M iko, 
ła ja ,  tak wszystkie działania w ydziału 
dyplomatycznego, nacechow ane obawą re ­
wolucji, nie mogą nas doprow adzić do nie­
podległości, ale owszem torują M ikołajo­
wi drogę do powrotu.

Bąćmy reform istam i, ale osób; bo rząd 
jes t rew olucyjny, t a k i ,  jakim  być pow i­
nien.

Pomiędzy reformistami , którzy reform y 
rządu sio dom agali, znajdow ał się były 
m inister .spraw zagranicznych. W szyscy 
jego spółw yznaw ey, p rzy taczali, że nas 
gabinety dla lego nie uzna ją , iż nie ina- 

i my innćj stałej formy rządu. Jeśli tak 
je s t ,  przeciw sobie sainyin mówili; w ła­
śnie dla tego , jeśli nam nie sprzyjają, nie 
chciałyby nas u zn ać , że mamy już stały 
rząd , w ynikły z rew olucji. Jeżeli nam 
nieszczere są , może mają nadzie ję , że 
się nic utrzymamy z nięugruntowanym  rzą­
dem , i dla tego nie przeciw  nam nie roz­
poczynają, czekając upadku naszego z w ła­
snej winy. Uważały one Konstytucję 3 
Maja za formę rządu stałą i dla lego w ła­
śnie potępiły to dzieło naszych ojców, 
Cbcecic zaprowadzić czćm prędzej kon­
stytucję tak ą , jakąścic w wydziale dyplo-

10
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nautycznym u ło ży li, ażeby się przez nią 
przypodobać gabinetom , zapytajcie, je ś li ,  
jak mówicie , potrzebne nam jest p rzy­
zw olenie obcych gabinetów , zapylajcie 
się pierwej gab inetów , czy ch cą , żeby 
u nas był rząd konstytucyjny. Może ko ­
niecznie cbceeie naśladow ać Anglików, ale 
zapom nieliście, że u nas nie ina arysto ­
kracji bogactw ; może wam się podobaią 
F ran cu z i, którzy rozpraw iają o drobno­
stkach , i dla lego clicecic ich naśladow ać. 
Czy nas dla tęgo Anglicy i Francuzi uzna­
ją ?  Cliciejcic nam na to złożyć dowody. 
Owszem wszelkie naśladow anie obcych 
form rz ą d u , naw et rządu zjednoczonych 
krajów Ameryki północnej, byłoby u nas 
szkodliwo, flloskwicinów pozbędźmy sic , 
próżniaków , n iedołęgów , szpiegów i by­
łych  z ło d z ie i, słowem wszystkich, którym
rew olucja widoki popsuła , którzy zatem  
nie cierpią jej i tein samem są R onlrare- 
woluejonistami.

•Łatwiej było w yrzec, iż będzie u nas 
rząd m onarchiczno-konstytueyjuy, niżeli go 
\Fęxekucją wprowadzić. Dziś ju ż , kiedy 
artyku ł uemine‘m captivari perm ittam us, o- 
bowiązuje , przymuszony był rząd przystą­
pić do zatrzym ania osób o zbrodnię stanu 
podejrzanych , ustanowić w W arszaw ie i 
po w ojew ództw ach, sądy nadzwyczajne 
antikonstytucyjnc. Systemem Konstytucyj­
ności zniszczylibyście rew olucję, a m ini­
ster, konirasygrmjący z polecenia nam ie-
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sinika rozkazy uw ięz ien ia , utrzymujący 
sądy nadzw yczajne, w ahałby się działać 
jak wy mówicie sprężyście, żeby nic pod- 
p.-idł k arze  za zb rodn ię  g w a łtu  Konsty­
tucji-

Gdyby dyplomatycy nasi tą prawdą by­
li przejęć;, że w ydział ich, któremu się 
marzyły Układy, a których rezultatem  by­
łaby nubminsja, je s t ciągłym łańcuchem  i 
» jednakowych stibinissyjnych ogniw z ło ­
żony, g d y b y , od siebie zaczęli reform ę, 
juźby się dobrze sprawie narodu zasłuży­
li. Jużeście pokajali się niezdolnem i, kie- 
dyście przypuszczali, iż M ikołaj dobro­
wolnie odda kraj zabrany ; szkodliw em i, 
kiedyście tylko dla uśpienia ducha rew o­
lucyjnego podobne pogłoski w obieg p u ­
szczali. Potrzeba reform y, n ie rz ą d u , ale 
w ydziału dyplomatycznego. Jak bowiem 
pojedynczy gubi się spodziew aną pomocą 
p rzy jac ió ł, sukcessją, obiecyw aną pro­
tekcją , nadzieją wygranej , lak równic 
naród straci na s ile , jeśli go łudzić  b ę ­
dziemy fałszywymi pogłoskami. Takim 
•łudzicielem jest, w ydział dyplomatyczny. 
Naród nie lęka się uiebespieczcństw  , po­
stanow ił zginąć racze j, a niżeli się pod­
dać M ikołajow i, jak wy nazyw acie «&- 
zyć  się z nim. Naród cltce być niepodle­
g łym , albo w najgorszym razie z godno­
ścią stanąć obok narodu rossyjskiego, i 
zaw rzeć z nim przymierze.
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Radzimy osobom , wyznającym wiarę 
Benjam ina więcej przenikliwości i baczno­
ści na w ydział dyplom atyczny ; niechaj 
dobrze przeczytają rozw lekłe stylem azja­
tyckim ułożone noty, a przekonają się, ja ­
ka tam jest dążność, jakie allarm ow anie 
zsgranicznycb narodów .

Kończymy, uw agą, żc w ydział dyplo­
m atyczny szkodzi naszej sp raw ie, usypia 
ducha publicznego, jest ciężarem  dla skar­
bu  , powinien być skasowany, jest nawet 
śmieszną instytucją i będzie nią dotąd, do. 
póki sic w łasnem i siłami nic wybijemy na 
wolność.



O dziennikarstwie i  wolności druku.

I nas, jak w każdym  innym  n a ro d z ie , 

gdzie przez d łu g i czas cenzura sam ow o l­
nie rząd z iła  d ruk iem , z czasem dopiero 
w yksz ta łc ić  się może o p in ja , a raczej na­
brać poirzebnej mocy i d z ie lnośc i, tak ie j, 
iżby za potęgę uważana być mogła. Orga­
nem op jn ji są dz ienn ik i ; doskonalą się 
one i pomnażają w miarę postępu tamtej i  
eołaz silniejszego ob jaw ian ia  się w  ży­
ciu pub licznćm  narodu. Te praw dy tak  
«ą znane, tak jednom yśln ie  przyjęte w ca­
łe j  E u ro p ie , że wolność d ru k u , z wszel- 
k icm i nadużyc iam i, jak ie  jć j tow arzyszą, 
już teraz uważana jest jako dogińa c y w ili,  
zacji dziewiętnastego w ieku , za rzecz , 
k tó re j dowodzie nawet sic n ic godzi bez 
posądzania czyte ln ika  o nieznajomość naj- 
p ierw szych zasad spółeczcńskicgo życia.

W olność druku bezw arunkow a , bez­
w zg lędna , sta ła się tak potrzebną lu d zko ­
śc i, że w szelk ie  ś ro d k i, zm ierzające Lu 
ukróceniu nadużyć te j w o lności, gorszeni 
są z łe m , jeś li lak w yrazić się m ożna, n i­
że li owe nadużycia. Słusznie przeto d z i­
w ić  się m ysim y, z e w  kraju naszym , gdzie
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ograniczenie wolności druku było  jedną 
z najważniejszych pobudek do wywrócenia 
przeszłego rządu, jeszcze tej w ielkiej, nie­
zaprzeczonej prawdy z właściwego punktu 
nic uważamy i nic pojmujemy. Dzisiaj j e ­
szcze dają się niektórzy słyszeć z 'te in : że 
potrzeba praw powściągających, ( lo is r c -  
p ressivcs). Cóż to znaczy? Czyż w kodę-. 
xic naszym karnym nie masz praw, kurzą­
cych wszelkie nadużycia druku ? Czyliź 
praw a nasze nicprzew idziały obrazy Boga, 
religii , władzy i osób pryw atnych, jak to 
już dokładniej w yłuszczył w piśmie swo- 
jem  były poseł, a teraźniejszy członek 
rządu ?

Przetoź nic należy nam inyślić o w yna­
lezieniu nowych praw w tyin ce lu , a tym 
mniej o powściąganiu nadużyć wolności d iu ­
ku środkami nieprawnemi , jak n. p. za­
mykaniem d rukarn i, aresztowaniem  pisa-’ 
rzy, ale rac .e j o zastosow aniu właściw ćin 
praw, już w lej mierze przepisanych.

l a k  tedy rozprawy względem wolności 
druku w kraju naszym , uważać można za 
w yczcrpniętc i zam knięte. Ale zwróćmy 
uwagę naszą na w ydarzenia szczególne, 
i gorszące, które z powodu nieprawnych 
ukróceń nadużyć wolności druku temi 
dniami zaszły w stolicy. Mieliśmy przy­
kłady: że obrażone indyw idua same sobie 
wstępną napaścią sprawiedliw ość wymie­
rzały, żc nachodzono mieszkania dzienni­
karzy z bronią w ręk u , z żo łn ierzam i, ».
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Ita osobach redaktorów  dopuszczano się 
jawnego , niesłychanego gwałtu. Że na­
miętność człow ieka, może dójść do tego 
stopnia rozpasanra i sw aw oli, nie masz 
w tein nic nowego i dziw nego; ale źe 
w ładza . zdaje się pobłażać podobnym 
zdrożnościom , toć jest nad czem słusznie 
ubolewam należy. Słowa prz . toczone Fraii- 
klina-, że gdzie jest wolność d ruku , a nic 
ma praw powściągających jej nadużycia, 
tani jest wolność k ija , zdają się upo­
w ażniać takie zamachy , takie zbbeze- 
nia. Ale skoro tak jes t, jakież ztąd na­
dal skutki w ynikną? Czyż to nie okazuje 
wyraźnej wzgardy dla władzy p raw oda­
wczej , która prawa powściągające już po­
stanow iła ; i dla władzy sądow niczej, k tó­
ra je stosować w inna? Powie kto: Cóż ini 
z tąd , jeśli sąd wykraczającego redak to ­
ra skazę na w ięzienie, lub karę pieniężną, 
kiedy pismo jego na zawsze mój honor 
sp lam iło? I rzeczyw iście, częstokroć s ły ­
szymy podobne rozumowania. Lecz mylą 
s ię , którzy tak rozumują. Najprzód bo­
w iem , żadna polw arz, żaden bezzasadny 
za rzu t, żaden artyku ł w gazecie złośli­
wie napisany , niczyjego honoru nie sp la­
m ił, jeśli honor ten wolny b y ł od w szel­
kiej zm azy , jak tego częste widzieliśmy 
przykłady w rewolnji naszej na Lelewelu 
i tylu innych zasłużonych ojczyźnie oby? 
walclacb, których obw iniano o jakobii.izm , 
an arcb ję , nieżyczliwość dla sprawy ogób
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nej. Kto się w piśmie usprawiedliw ić zdo­
ła  , tego żadna piśm ienna potwarz nic 
dosięgnie. A p o w tó re , jeśli obrażony nic 
przestoje, ani na pozwic sądowym, ani na 
włosnem uspraw iedliw ieniu się w tymże 
sam ym , w którym mu zarzut uczyniono, 
lab w innym dzienniku, czy oprócz rozbo­
ju  i sprawiedliwości k ija, innego środka 
mniemanej skazy nie znajdzie? Od tego 
w szakże są pojedynki, niezabronione przez 
p raw o, tolerowane przez obyczaj, przyję­
ty w narodzie. Nie lepiejże wyzwać re­
daktora na pojedynek, niżeli s ilą  prze- 
m ągającą, której celem je<t obrona ojczy­
zny, najść jego w arsztat i pom ieszkanie? 
1‘isząc to ,  szczególniej mamy na uw adze 
wielu w ojskow ych, którzy do tychczas, 
jak to z żalem wyznać należy , nazbyt 
stronnie i nie bez. uszczerbku dobra po- 
wszeclniPgo, uważają sprawę obrażonych. 
Jeśli godzi się w ładzy podawać do wia­
domości publicznej nazwiska obwinionych 
o zdradę kraju z denuncjacji szczególnej, 
lab z powszechnego mniemania względem 
tej lub innej osoby ; jeśli wolno jest w ła ­
dzy, oddaw ać pod straż takie osoby, dla 
czegóż z lej sainój przyczyny nie ma być 
wolno dziennikow i, do publicznej podać 
wiadomości, nazwiska osób, których oplują 
pub liczn ie , za występnych mylnie i tylko 
chwilowo uw aża? W ładza w takim przy­
padku,' działa z pobudek stanu , toż samo 
czynią dzienniki, pisma publiczne. Ob.wi-
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piony prjpcz władzę może być uwolniony 
przez wyrok sądowy; obwiniony przez opi- 
jijc , inoże być uwolniony przez wyrok 
opinji.

Jeśli iniły jest honor osobom prywatnym, 
tym milszy, tym droższy dla nas wszyst­
kich być powinien honor opinji publicznej, 
którą publiczne wyrażają pisma; rzadko 
powiem mieści się w najlichszym nawet 
dzienniku, coby się w powszechnćm , a 
przynajmniej w wielkiej części ludności 
mniemaniu nie zawierało. I dziennikar­
stwo swoją godność mieć powinno! kto 
tej ujmuje, czyniąc zadosyć osobistej nie­
chęci, ścieśnia najważniejszy przywilej wol­
nych narodów, wolność pisania, z którą 
wolność myślenia i mówienia w najści­
ślejszym i bezpośrednim związku zostaje.

Spodziewamy się jednak, że podobne 
sceny, że tak oburzające, gorszące przy­
padki na przyszłość nie będą u nas iniały 
miejsca, a przynajmniej, że nie będzie ty­
lu  chwalców i wielbicieli sprawiedliwości 
kija. W rażenia, jakie na niedoświadczo­
nych umysłach sprawia wolność dziennikar­
ska, przeradzająca się częstokroć w swa­
wolę ( czemu nie przeczymy ) powoli zatrą 
się f znikną. Z czasem przyjdziemy do tej 
doskonałości w zawodzie życia publiczne­
go , że, przez wzgląd na dobro ogólne po- 
zwolimy innym mówić i pisać, jak się nip 
podoba. Tak leż się dzieje w oświeceń- 
szych narodach, we Francyi, w Anglji ,

U
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w Ameryce północnej, gdzie ulotne pisma 
zaspokajając ciekawość, nikogo nie rażą, 
i nawet dla takich osób stają się obojętne, 
o których bąć źle bać dobrze rozprawiają. 
W reszcie słowa gazety tak są przemienne, 
tak łatwo ulegające zapomnieniu, źc nie 
warto może oburzać sic przeciwko tem u, 
o czein za kilka godzin, nazajutrz, lub 
za dni niew iele, nikt mówić nie będzie.
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NOWE D ZIEŁA.

M yśli Polaka P atrjo ty  o Rządzie  
z r o k u l l9 0  ponowione.W arszawa  1831. 
P rojekt wiecznego Bezkrólewia w ro­
ku  1790 piewszy raz p rzez  pewnego 
do druku podany, a teraz odnowiony 
Edycja druga. W  W arszawie w Ci­
ska m i R ylla  , nakładem W ydawcy. 
1831 w 8ce str. 74.

P  . .
A o pierwszym Polski rozbiorze, kiedy P o­
lacy w zdaniu o najstosowniejszym dla sie­
bie kształcie rządu, rozmaicie się różnili 
i jedni pisali za monarchją dziedziczną , 
drudzy za wyborami K rólów , wyszło tak­
że pod przytoczonym ty tu łem  dziełko , 
broniące Bezkrólewiów , czyli doradzające 
zaprow adzić Rzeczpospolite. Bezimienny 
au to r prow adził rzecz swoją stylem ostrym 
i przekonyw ał dowodami z liistorji czer- 
panem i, nie wiele wdając się w głębokie 
rozw ażanie natury Rządów . W iadom o, 
jak bardzo w tenczas m ieszała się Moskwa
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do spraw polskich. Autor zaradzić pra* 
gnał tem u wpływowi szczególniej przez 
ustanow ienie Bezkrólew iów , czyli Rzeczy­
pospolitej, sąd ząc , że w ybieralność, za­
równo jak dziedziczność tronu polskiego, 
w pływ  tch w yw ołuje. Przytacza on w pra­
w dzie miejsca z Pisma S., dowodzące że 
u  żydów , Królowie byli w pogardzie , ale 
nre w yczerpał tych cytacji tak , jakby to 
m ógł b y ł uczynić. Opisywania w ładzy 
królew skiej przez konstytucje, uważa za 
rzecz niedosyć wolność zabezpieczającą i 
radzi od razu złe przeciąć , niż stanow ić 
zapobiegające lekarstw a i dziwi się, że P o ­
lacy Rzeczpospolitę sWoją zamieniają na 
M onarchję. Dzisiaj wartoby napisać d o ­
k ładniejszy trak ta t o naturze rządu bez- 
królew icgo. Przedrukow aniem  dziełka te ­
go przysłużył się publiczności Pan Tomasz 
U jazdow ski, znany wydawca Pam iętnika 
SandO/nirskicgo. Oto jest jego przem ow a, 
k tórą um ieścił po wyjątku z moWy rc- 
publikanckiej W ojciecha Turskiego , posła 
na Sejmie czteroletnim : ,,Ryliśmy Republi­
kanam i tyle w ieków , wić o teirt świat ca­
ł y ,  zazdrości nam Europa ucyw ilizowana 
i naśladow ać nas cbcc w tym w ieku ', 
w  którym my złorzecząc Wolności, nachy­
lam y karki nasze do jarzm a inonarcliizinu. 
O w stydzie! 0 hańbo wieczna! środek tch 
m ia ł Polskę od upadku zachować ; że nic 
b y ł skuteczny wiemy z doświadczenia^
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W ickom XVIII i XIX przyznajeifty wyższy 
stopień cywilizacji nad upłynioneini; dla 
c z eg o ?— oto , że człow iek poznał w so­
bie godność człowieka: na odgłos tej nau­
ki wstrząsły sic trony. Ci, co niby w imię 
Boga działają, połączyli się z sobą na po­
grążenie Europy i św iata w ciemności , 
naw rócenie ludów do wieków" dzikości 1 
barbarzyństw a. ' P rzepełnione ich skarby, 
p o dstęp , fanatyzm  i inne rodzaje usiło­
wań n iegodnych , są już niew czesne, bo 
ród ludzki musi być wolnym i równym! 
Pius VII przyw raca zakon znienaw idzony 
w imię Boga , by dopomódz despotom 
w ich zam iarach , ten sam zakon , który 
w ielki Klemens X IV  Ganganelli w obli- 
ezu Nieba i ziemi potępił. Jczuityzm sze­
rzy się po św iccie, dotyka i naszej ziemi, 
wchodzą do niego i wspierają go Magnaci, 
b iskup i, damy: staje się wiec m odnym , a 
co modnego łatw e znajduje przyjęcie. Tacy 
to wmawiają w ludzi mniej oświeconych , 
jako jedyne szczęście ludów , rządy inonar-
ch iczne, dowodząc n aw e t, ac nasz kraj 
nigdy republikanckicli nie używ ał swo­
bód , że Polska może tylko pod rzą­
dem monarchicznym być szczęśliwą; Rzecz­
pospolita podług nich jest to bezrząd , Rze­
czypospolitej żądają tylko zapaleńcy i t. p. 
Żeby wykazać ludziom łatw ow iernym , a 
przypomnieć światłym , postanow iłem  prze­
drukować niniejsze dzieło ; jest ono szczu-
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ple co do objętości, ale wielkie nieoce— 
monę, co do istoty rzeczytf etc.

O potrzebie poprawy i udoskonalania D u­
chowieństwa, w Polscze.. W 8ce str. 62 bez 

miejsca druku.

Bezimienny autor należy, do liczby tych, 
którzy z powstaniem naszein w celu odzy­
skania niepodległości łączą widoki u le ­

p sze ń  spółcczeńskicli, czyli rewolucje so­
cjalną; wystawiwszy. bow iem , że ducho­
wieństwo wyższe nie odpowiada swemu 
pow ołaniu , radzi oszczędzić w wydatkach 
na utrzym anie onego w Królestwie Boi­
skiem rocznic 431,000 zł. zaprow adzić ko­
ściół polski , oparty na synodzie narodo­
w ym , znieść scm inarja i zakony, bczżeń- 
stwo Xięży i spowiedź do ucha, wszelką 
pompę i proccssje publiczne xięży, zamie­
nić liturgię łacińską na polską. Przedm iot 
tak ważny , zawróci zapewne uwagę lak 
sejmu i rządu. Jak znakomitych pisarzów.
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Śmieszności polityczne.

Fryderyk Wilhelm Król Pruski przecha­
dzał się w zwierzyńcu, gdy niedaleko pa­
łacu człowiek sięgający prawą ręką do kie­
szeni, przybliżył się do niego. Przestra­
szony i zapewne myśląc o zdradzie zaczął 
co siły zmykać ku zamkowi, gdzie przy- 
biegłszy zadyszany kazał go schwytać i 
przetrząsnąć mu suknie, gdy tymczasem 
sam ze drżeniem czekał dalszego rzeczy 
końca; w tem przyszedł następca tronu syn 
jego, i wyjmując z kieszeni prośbę rzekt 
poważnym to n e m :', ,  Oto sztylet, którym 
życie twoje skrócić chciano.“  Zawstydzo­
ny monarcha , rzucił okiem na prośbę, ka­
zał odpowiedzieć na nią synowi i uwol­
nić proszącego , nie przychylając się je­
dnak do jego żądania. (J . d. D .).

Elektor Hcsko-Easselski, największy bo­
gacz i największy zc wszystkich małych. 
xiążąt niemieckich despota, rozciąga swro- 
je, inonarchiczne praw a, aż do sprzedawa­
nia swoich wiernych poddanych. Po od­
zyskaniu tronu, osądził, iż nic zbawicn- 
niejszego nie uczyni dla okazania wojsku 
przychylności, jak , gdy mu każę nosić 
harcapy, zupełnie takie sam e, jakie by­
ły w modzie za Fryderyka , zwanego 
wielkim. Ale, gdy wradzie ministrów nic 
wiedziano, jakim sposobem harcapy te 
przyczepić do głowy , a Jego Xiążcea
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Mość nie miał dosyć cierpliwości czekać 
aż żołnierzom  włosy u ro sn ą , zgodzono 
się na to , ażeby harcapy przyczepiane by­
ły  do kołn ierza, co wesołych uczniów Gc- 
tyngskich tak bardzo baw iło , iż dla spa­
rodiow ania nowej m ody, zaczęli nosić 
ogonki prosięce i z nieini odbyw ali po 
kraju  przechadzki. Zdarzało sic często, iż 
starzy żo łn ierze , którzy z Elektorem dzie­
lili w ygnanie, musieli ukryw ać naturalne 
liareapy i przyprawiać sobie do kołn ierza 
barcapy sztuczne. (J . d .D .)

Dyplomatyków naszych pióra m ieczem  
powinnyby być zacinane. (F ig aro )

Mówią o ofiarowaniu Don Pedrow i bel­
gijskiego tro n u , lecz się o b aw ia ją , aby go 
nic odrzucił. (F ig .)

Teraźniejszy Cesarz Brezylii Don Pedro II 
jest to 5ciolctni malec; m onarcha ten za do­
bre uchodzi dziecko. (F ig.)

M ała Donna M arja dopomina się u  ko­
chanego stryja o portugalską koronę. Don 
Miguel jej odpow iedzia ł, że jak  się b jdzie  
nap iera ła , dostanie rózgą. (F ig .)

M ały Cesarz Brezylii dajc posłuchanie 
w katance; jest to m onarcha Sans-culotlc (F .)

Młody brczylijski m onarcha już zamyśla 
o m ałżonce, chee swoją lalkę zaślubić. (Fig.)

Mówią że w dniu swej koronacji Don P e ­
dro II p łak a ł na tronie. (F ig,)

Don Pedro II i Karol X są tą Królowip 
zdziecinniali. (F ig .)
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